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Ola zawsze chciała być malarką. – Kiedy w szkole uczyłam 
się kultury polskiej, chociażby dlatego, że jestem prawosław-
na, nie do końca czułam się jej częścią – wspomina... (str. 17)
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Некалькі месяцаў таму Анд-

рэй Гарбуз са Згуртавання 

„Сакольшчына” расказаў 

мне пра сюрпрыз, які іхняе 

аб’яднанне рыхтуе... (str. 48)

Niestety, dzień przed zakończe-

niem prac jedną z tablic, przy 

wjeździe do Orli od strony Biel-

ska, zamalowano żółtą farbą. 

Pracownikom fi rmy tuż... (str. 14)

Białoruś z telewizji i prawdzi-

wa Białoruś to dwa różne kra-

je. (...) Białorusini nie przejmują 

się zbytnio tą sytuacją. Owszem. 

Narzekają, krytykują... (str. 34)

■Сакрат Яновіч. Паўвеку чалавецтва. Памятаю з дзяцін-
ства школьны каляровы атлас свету. Кантынент Аф... str. 4

■Janusz Korbel. Dzielenie zabija. Zastanawiam się czasami, jak 
bardzo podobne, a może wręcz te same prawa rządzą ś... str. 5

■Opinie, cytaty. – To przykre, że muszę to przeżywać kolejny raz, 

mam nadzieję, że ta sprawa nie będzie się już tak ciąg... str. 7

■Minął miesiąc. W regionie. 23 października. w Muzeum Rol-
nictwa im. ks. Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu zostały... str. 7

■Tablice po białorusku tak, ale... Do Zespołu Szkół z Dodat-
kowym Nauczaniem Języka Białoruskiego im. Ziemi... str. 14

■Hutarka. Aleksandra Czerniawska, białoruska malarka, 

mieszka w Warszawie, ale mocno związana jest w P... str. 17

■У добрай кампаніі. На доўга мне запамятаецца апошняя 
паездка ў Беларусь. У выхадня дні ў канцы верасн... str. 20

■Каляндар 2012 (укладыш)

■Zakochać się pod pomnikiem Lenina... Pierwsza umowa 

między Wydziałem Humanistycznym Uniwersytet... str. 34

■Календарыюм. Сьнежань – гадоў таму. 215 – 21.12.1796 г. 
у Мясоце пад Маладэчнам нар. Тамаш Зан (пам. 19.0... str. 38

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 31. Praporsz-
czyk Baj ducha boju połknął. Z dachu na walczących pa... str. 39

■Васіль Петручук. Крышынкі. 50. Калі мне было ўжо 8-
9 гадоў, я на коней улазіў па іх нагах, трымаючыся... str. 41

■Успаміны з 1974 г. 1. Дырэкцыя электрастанцыі Тузла 
ў Югаславіі запрасіла на свой кошт усіх польскіх... str. 43

■Leon Moenka. Stawka o życie. 2. Decyzja. Byłem zirytowa-
ny. Z przytoczonej powyżej rozmowy wynikało, że... str. 42

■Да маці ў госці. Апавяданне. Сцяпан Мяліца даўно ўжо 
працуе ў горадзе шафёрам арцелі „Чырвоны краве... str. 45

■Рэцензіі, прэзентацыі. Беластоцкія сустрэчы з 

беларускай культурай. На працягу аднаго тыдня ў Бе... str. 46

■Радкі з лістоў адгалоскі... Szanowna Redakcjo! Zaglądam 

do zakładki „Беларускія аўтары” portalu Kamunik... str. 50

Na okładce: Aleksandra Czerniawska na wernisażu podczas 

wrześniowego benefi su Sokrata Janowicza w Krynkach

Fot. Janusz Korbel

Czytelnikom, którzy obchodzą Święta Bożego 
Narodzenia w grudniu, życzymy wiele radości i pogody ducha.

Redakcja
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Słuchając expo-
sé premiera Donalda Tuska, wygło-
szonego w Sejmie 18 listopada, sta-
rałem się wychwycić tematy mi naj-
bliższe, czyli dotyczące mniejszości, 
kultury i Białorusi. Jednak szef rządu, 
przedstawiając plan działań na nową 
kadencję, te sprawy niemalże pomi-
nął. W jego przemówieniu przewijały 
się jak mantra słowa kryzys, budżet, 
fi nanse państwa. Tusk skoncentrował 
się na sprawach gospodarczych, prze-
konując do radykalnych działań, któ-
re mają uchronić Polskę przed scena-
riuszem Grecji, Hiszpanii czy Włoch. 
Ale, jak podkreślił, „wszyscy obywate-
le muszą po równi i solidarnie ponosić 
koszt naprawy fi nansów państwa”. Za-
tem my, polscy Białorusini, także.

Trudno, by premier w exposé mówił 
o mniejszościach, skoro stanowią one 
zaledwie kilka procent ludności kra-
ju. Zresztą jest ustawa, które te spra-
wy reguluje i na żadne zmiany tu się 
nie zanosi. Niektóre zapowiedzia-
ne przez premiera reformy pośred-
nio jednak dotyczą także mniejszo-
ści. Premier zarządził oto rozdziele-
nie resortu spraw wewnętrznych i ad-
ministracji. Departament wyznań reli-
gijnych oraz mniejszości narodowych 
i etnicznych, który zajmuje się naszy-
mi sprawami, przydzielając także do-
tacje, znalazł się w oddzielonym od 
MSW Ministerstwie Administracji i 
Cyfryzacji. Choć specyfi ka mniejszo-
ści nie w pełni do tego przystaje, to i 
tak lepiej niż gdyby pozostawiono to 
przy MSW. Bo bardziej kojarzy się 
to z dozorem policyjnym niż troską 
państwa o kulturową tożsamość nie-
polskich społeczności. Zresztą mniej-
szości do dziś mają niemiłe wspo-

mnienia z minionego okresu, kiedy 
o wielkości przyznawanych fundu-
szy na ich festiwale i czasopisma de-
cydowali nie urzędnicy, ale funkcjo-
nariusze. Dlatego rząd poważnie brał 
pod uwagę propozycję, aby taką ko-
mórkę przyłączyć bezpośrednio do 
kancelarii premiera.

Mówiąc w swym exposé o budżecie 
państwa, premier powiedział, że bę-
dzie on zrównoważony. To w obliczu 
grożącego kryzysu oznacza koniecz-
ność oszczędności po stronie wydat-
ków. Trwają akurat prace nad dotacja-
mi, które mamy otrzymać na przyszły 
rok. Organizacje, które złożyły wnio-
ski, otrzymały już pierwsze odpowie-
dzi. Zwykle – z uprzejmą prośbą o 
zmniejszenie wnioskowanej kwo-
ty dotacji „z uwagi na ograniczenia 
związane z wysokością planowane-
go na 2012 r. budżetu państwa”. W 
przypadku „Czasopisu” dotacja ma 
być dokładnie na tym samym pozio-
mie, co w roku ubiegłym i poprzed-
nim. A przecież koszty wydawnicze 
wciąż rosną. Na szczęście raczej nie 
dotknie nas zapowiedziana w expo-
se likwidacja niektórych ulg podat-
kowych. Twórcy, czyli także dzien-
nikarze i publicyści, ale o stosunkowo 
dużych dochodach, stracą możliwość 
korzystnych rozliczeń, które dawało 
im naliczanie podatku jedynie od po-
łowy zarabianych pieniędzy. Honora-
ria w „Czasopisie” nigdy zaś nie były 
imponujące. Ale autorzy piszą do nas 
nie tyle przecież dla zarobku, co dla 
tzw. „sprawy”.

W swym kluczowym sejmowym 
wystąpieniu Tusk nic też nie powie-
dział o kulturze. Można to rozumieć, 
że zapowiadanego wzrostu wydatków 

budżetowych na ten cel nie będzie. 
Ludzie kultury muszą się zadowolić 
fi nansowaniem na dotychczasowym 
poziomie, które – co trzeba sprawie-
dliwie przyznać – w ostatnich latach 
realnie wzrosło o ponad 10 proc. w 
stosunku do rządów poprzedników.

Bez zmian ma być także w polityce 
zagranicznej. Warto przypomnieć, że 
cztery lata temu w poprzednim expo-
se premier poświęcił nieco uwagi 
Białorusi. Zapowiedział wtedy nada-
nie specjalnego znaczenia relacjom z 
tym państwem. Oświadczył, że zada-
niem polskiej polityki wobec Biało-
rusi będzie „przekonanie wszystkich 
kręgów politycznych w tym kraju, 
że warto postawić na demokrację”. 
Taka polityka wobec Białorusi oka-
zała się jednak nieskuteczna. Mimo 
prób i konkretnych kroków – łącznie 
z fi nansowaniem opozycji – nie uda-
ło się skłonić Łukaszenki do wpro-
wadzenia demokratycznych zmian. 
Nie powiodła się wspólna inicjatywa 
szefów MSZ Polski i Niemiec, któ-
rzy Mińsk kusili pomocą fi nansową i 
otwarciem Unii Europejskiej na Bia-
łoruś. Po niefortunnym przekazaniu 
latem tego roku urzędnikom z Miń-
ska informacji o stanie kont w pol-
skich bankach białoruskich opozycjo-
nistów pozostał tylko wielki niesmak i 
bezradność polskiego rządu. Aleś Bia-
lacki, znany białoruski obrońca praw 
człowieka, 3 sierpnia trafi ł przez to 
do więzienia. Na początku listopada 
w sądzie w Mińsku rozpoczął się jego 
proces, na którym zeznawał w meta-
lowej klatce. Skazano go na kilka lat 
obozu i konfi skatę mienia.

Wygląda na to, że polski rząd nie ma 
pomysłu na to, jak skutecznie prowa-
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dzić politykę wobec Białorusi. Wrze-
śniowy szczyt Partnerstwa Wschodnie-
go w Warszawie zakończył się niepo-
wodzeniem, gdyż nie udało się na nim 
przyjąć deklaracji w sprawie Białorusi.

Demokratyzacji białoruskiego 
państwa mają też służyć uruchomio-
ne jeszcze za rządów PiS telewizja 
Biełsat, Radio Racja oraz program 
stypendialny, umożliwiający studio-
wanie w Polsce relegowanym z biało-
ruskich uczelni studentom. Na ten cel 
z budżetu państwa wydzielane są zna-
czące środki. MSZ wydaje rocznie bli-
sko 20 mln zł na Biełsat i ponad 3 mln 
zł na Radio Racja. Dla porównania 
MSWiA wydziela ok. 15 mln zł rocz-
nie dla wszystkich mniejszości. Moż-
liwe zatem, że szukając oszczędności 
w budżecie rząd odejdzie od fi nanso-
wania mediów wspierających demo-
krację na Białorusi, o czym nieofi cjal-

nie mówi się coraz głośniej. Dla nas 
na Białostocczyźnie zamknięcie Ra-
dia Racja byłoby wielką stratą, gdyż 
ma ono tu stosunkowo dużo słucha-
czy. Co prawda najbardziej dotyczy to 
sobotniego koncertu życzeń, ale jest 
jeszcze innych kilka programów (np. 
„Z Padlaszsza rodam”), które podtrzy-
mują tożsamość białoruską w regio-
nie. Musimy jednak pamiętać, że sta-
cja ta fi nansowana jest głównie z my-
ślą o Białorusi. A z przeprowadzonych 
niedawno badań niezależnego ośrod-
ka wynika, że Radia Racja słucha za-
ledwie 1,4 proc. obywateli białoru-
skiego państwa. Przewagę ma bia-
łoruska sekcja publicznego Polskie-
go Radia Polonia, która ma 2,2 proc. 
słuchaczy. A z Warszawy nadaje na 
Białoruś jeszcze Europejskie Ra-
dio dla Białorusi, fi nansowane przez 
kraje Unii Europejskiej.

To prawda, że społeczeństwo Re-
publiki Białoruś powinno mieć do-
stęp do rzetelnej i zróżnicowanej in-
formacji, której w zdominowanym 
i pełni kontrolowanym przez reżim 
tamtejszej przestrzeni medialnej jest 
tak niewiele. I ma to ścisły związek z 
demokracją, która jest wielką warto-
ścią i marzeniem znacznej części oby-
wateli tego państwa. Ale najważniej-
szy jest tam sam proces kształtowania 
się tożsamości Białorusinów. Białoru-
si zagraża bowiem wynarodowienie. 
Jeśli do niego dojdzie, to z demokracji 
będą się cieszyć nie Białorusini, lecz 
już inny, sztuczny, naród, który tylko 
z nazwy pozostanie białoruski. Dla-
tego trzeba wspierać i pomagać Bia-
łorusinom nie tylko w ich dążeniach 
do demokracji, ale nade wszystko w 
zachowaniu własnej kultury, języka i 
tożsamości.                                    ■

Сакрат Яновіч

Паўвеку чалавецтва. Па-
мятаю з дзяцінства школьны ка-
ляровы атлас свету. Кантынент 
Афрыкі і поўдзень Азіі быў разры-
сованы колерамі еўрапейскіх дзяр-
жаваў. Чырванелі брытанскія кало-
ніі – Індыя, Егіпет, Нігерыя, дамі-
ніі Аўстраліі ды Канады; сіні колер 
значыўся за Францыяй – паўночная 
ды сярэдняя Афрыка з Мадагаска-
рам ды Індакітаем, а таксама карыб-
скія астравы і некаторыя тэрыторыі 
прыaмазоніі ў экватарнай Амеры-

цы. Маленечкая Галандыя валодала 
велізарнаю Інданезіяй, а малюткая 
Данія прыхапіла цэлы кантынент 
Грэнляндыі: двухпавятовая, ва-
лонска-флямандская Бельгія пера-
няла пад сябе сярэднеафрыканскае 
Конга. Смешны італьянскі імперы-
ялізм рассеўся ў басаножнай Абісі-
ніі ды ў пустынях Лівіі, паслейшай 
нафтавай патэнцыі. Былыя нямец-
кія калоніі – Ангола, Мазамбік, 
Кэнія – захапілі пасля І-ай вайны, 
вядомая справа, ангельцы. Залезлі 

яны і ў Афганістан, дзе ім не па-
здаровілася; потым паласаваліся 
гэтай краінай саветы, усё роўна 
не пацешыўшыся сібірскім пра-
сторным кантынентам і азіяцкім 
Каспіем. Зусім іначай склаўся лёс 
іспанскага ды партугальскага ім-
перыялізмаў. Узнікла Лацінская 
Амерыка; велічэзная Бразілія стала 
партугаламоўнай, іншыя парабілі-
ся іспанамоўнымі, адарваўшыся ад 
самое Іспаніі. Падобны працэс па-
чаўся ў афрыканскіх калоніях пасля 
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другой сусветнай вайны (славутая 
алжырская рэвалюцыя або адкол ад 
Англіі Індыі).

Не было дакладнай інфармацыі 
наконт насельніцтва ў калоніях. 
Гэтым пытаннем мала цікавіліся 
метраполіі. Лічылася ў маю памяць, 
што Зямлю засаляе каля аднаго мі-
льярда людзей.

З тых часоў, калі я глядзеў школь-
ны атлас свету, прамінула паўвеку, 
прыблізна пяцьдзесят гадоў. Гэта 
вельмі мала, калі глядзець гіста-
рычна. За тыя пяцьдзесят насельні-
цтва планеты павялічылася да сямі 
мільярдаў! Колькі будзе чалавекаў 
праз наступныя пяцьдзесят? Можа 
быць пятнаццаць мільярдаў?

Плодзяцца бедныя народы, шмат-
дзетныя. Еўропа змяншаецца, пера-
важаюць старыя бабулі ды дзяды. 
Эканоміка Захаду ўжо трымаецца на 
шматмільённых імігрантах – у Бер-
ліне часцей пачуеш турэцкую мову, 
як арабскую ў Парыжы. Прыкладна 
кажучы, Лондан перастае быць ан-
гелскаю сталіцаю, пераўтвараючыся 

ў неабсяжную метраполію індусаў, 
неграў і кітайцаў. Насяляюць горад 
т.зв. каляровыя людзі з былых кало-
ніяў. Падобным чынам фармуецца 
Масква, якая сёння налічвае каля 
васемнаццаці мільёнаў жыхарoў, 
сярод якіх усё меней рускіх.

Галоўная прычына пладавіта-
сці посткаланіяльных плямёнаў 
зводзіцца да паляпшэння аховы 
здароўя і ліквідацыі частых раней 
эпідэміяў голаду, напрыклад у Ін-
дыі, насельніцтва якой вырасла ў 
пяць разоў, наблізіўшыся цяпер да 
паўтара мільярдаў.

Ці даволі будзе ежы ў будучыні? 
Вучоныя падлічваюць, што харчо-
выя рэсурсы планеты выкарыста-
ныя актуальна не болей, чымсьці ў 
дзесяці працэнтах. Існуюць цэлыя 
тэрыторыі некранутыя сельскай 
гаспадаркай; запасы мораў ды акі-
янаў амаль невядомыя. Чалавечая 
цывілізацыя здольная ствараць 
прадукты нечуванай якасці, важныя 
арганізму без патрэбы карыстацца 
традыцыйнай кухняй.

Еўропа адыгрывала цэнтраль-
ную ролю ў гісторыі свету. Але, 
вось, блякне яе зорка разам з аме-
рыканскай рэвалюцыяй. Толькі 
Амерыку стварыла Еўропа, дадаў-
шы Аўстралію. Азія самастойна 
рушылася і цяпер там ядро чалаве-
чага працэсу. Мовы Кітаю ды Індыі 
хутка зробяцца сусветнымі, маючы 
за сабою вялікае культурнае міну-
лае. Слабей абазначыцца Афрыка, 
нягледзячы на шматвечны Егіпет, 
усё ж тэрытарыяльны фрагмент 
афрыканскага кантыненту.

Еўропа захлынаецца. Яна робіц-
ца паўвыспаю, берагам Еўраазіі, не-
чым накшталт архіпелагу Грэцыі, 
аб якой ведаем, што на яе берагоў-
ях расквітнела будучая Еўропа, у 
старажытнасць яшчэ варварская, 
дзікая.

Доўга можна паглыбляцца ў міну-
ласць, у тысячагоддзі. Мы не даем 
рады прадбачыць, што будзе з намі 
не за вякі наперад, але раптам заў-
тра, колькі гадоў дапераду, у пака-
ленне ўнукаў.                                ■

Janusz Korbel
Dzielenie zabija. Zastana-
wiam się czasami, jak bardzo podob-
ne, a może wręcz te same prawa rzą-
dzą światem przyrody i światem kul-
tury. Odwieczny podział na naturę i 
kulturę wydaje się w istocie złudny. 
Kiedy więc ten drugi, nasz świat nie 
chce uznać praw przyrody i chce prze-
jąć nad nią kontrolę, może to dopro-

wadzić do bolesnych skutków. Już 
dawno temu podzieliliśmy świat i 
nadaliśmy mu nazwy, etykietki, war-
tości. Podzieliliśmy się na nacje, na-
rody, religie, ideologie po to, żeby 
precyzyjniej określić, kogo bić, a kto 
jest swój.

W naukach przyrodniczych powia-
da się, że fragmentacja biocenozy nie-

uchronnie ją zabija. A my ciągle dzie-
limy swoje otoczenie, traktujemy kra-
jobraz jak tablicę, na której można pi-
sać i rysować co się chce i jak się chce. 
Podzielony i w dodatku wyspecjali-
zowany w różnych funkcjach świat 
potrzebuje jakiejś syntezy, żeby to 
wszystko ogarnąć, żeby się nie roz-
sypało. Dokonują jej osoby najmniej 
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kompetentne – politycy! Zarówno ci 
wielcy, jak i lokalni. Kierujący się per-
spektywą najbliższych wyborów. 

W świecie przyrody los każdego 
gatunku zależy od zachowania ga-
tunków innych. Z każdym, a nawet z 
każdą fazą jego życia, związane są ga-
tunki inne – od bakterii i grzybów, po 
drapieżniki. Kiedy zabraknie jakiegoś 
ogniwa w tym łańcuchu, on się prze-
rywa, rozsypuje... 

Jak do tego ma się etnos narodu? W 
Polsce kraj białoruski ma historię nie 
bardzo znaną Polakom, więc lekcewa-
żoną. Poza małymi kręgami zaintere-
sowanych brakuje dyskursu, chyba że 
o demokracji w Białorusi. Po drugiej 
stronie granicy odwiedzający od razu 
zauważy w krajobrazie, jakie ekspery-
menty społeczne się tam dokonały. A 
przecież białoruskość jest wynikiem 
powiązań i oddziaływań wzajemnych 
wielu czynników historycznych, któ-
re złożyły się na dzisiejszą spękaną 
tożsamość i krajobraz. Wspólnego 
odczytywania kodów kulturowych, 
znaków, języka. Żyjemy w czasach, 
które wszystko zmieniły w kilkadzie-
siąt lat. Używając biologicznej prze-
nośni, kto inny jest w roli drapieżni-
ka niż w czasach historycznych, inne 
wydarzenia tworzą rytmy naszego ży-
cia, z czego innego niż nasi przodko-
wie czerpiemy pożywienie, nasz mi-
krokosmos tworzą zupełnie inne ka-
mienie milowe niż mikrokosmos na-
szych rodziców i dziadków. Przemie-
szali się ludzie, coraz bardziej „miesza 
się” krajobraz. Chcemy działać racjo-
nalnie, ale wobec tylu niewiadomych 
(a światowy kryzys rynku sprowadził 
niewiadome do wymiaru globalnego) 
to jest po prostu niemożliwe. 

A jednak tęsknimy do znaków dzie-
ciństwa, które pozwalają nam pomy-
śleć w kategoriach: „my”. Zazdrosz-
czę ludziom, którzy mogą swoją toż-
samość określić tak prosto – z dzia-
da pradziada, ze wspólnej mowy, 
wspólnych doświadczeń i przeby-
wania od dawna w tym samym miej-
scu. Nie każdy tak ma. Czasami na 
pamięć składają się tylko strzępy i 
tak niepewnych informacji. Europa, 

jak i inne kontynenty, to teren wspól-
nej, ludzkiej podróży. Nie zawsze do-
browolnej. Wszyscy są wędrowcami. 
Niektórzy wędrowcy chcieliby ode-
brać prawo narracji sąsiadowi, a na-
wet tubylcowi, zagarniając jego ob-
szar. A czasami chcieliby zawładnąć 
tą narracją, by ją pokazać/sprzedać 
po swojemu. 

A jeśli jej w ogóle nie mamy, pró-
bujemy sobie stworzyć, wybierając 
z rzeczy najbliższych lub symbo-
li i znaków najbardziej pożądanych. 
Tak powstają „produkty turystycz-
ne”. Trochę to niebezpieczne. Prze-
cież wszystko można kupić. Podrób-
ki też tworzą złudzenie samorealiza-
cji. Powstają więc formy obce w re-
gionie, ale za to spełniające marze-
nia. Regionalizm może się okazać kal-
ką jakiegoś wyobrażenia o regiona-
lizmie. Obrona tożsamości może się 
ograniczyć do obrony jakichś przesą-
dów lub interesów. 

Mam wrażenie, że żyjemy w cza-
sach, kiedy obrona lokalności powin-
na być priorytetem. Nie lokalności z 
fabryki, naśladującej wyobrażenie o 
folklorze. Lokalności miejsc mają-
cych swoje znaki, świętości, domi-
nanty, granice, tła. Lokalności sztu-
ki, która może być równocześnie uni-
wersalna. Lokalności przyrody, któ-
rej nie wolno niszczyć. Nie wszyst-
ko jest na sprzedaż, bo jeśli sprzeda-
my wszystko, podzielimy na działki 
– zabijemy całość. 

W Polsce, gdzie zniszczono plano-
wanie przestrzenne, proces fragmen-
tacji i zaśmiecania postępuje nieustan-
nie. Z racji długich lat zajmowania się 
urbanistyką zastanawiam się nieraz 
nad tym, czy jest jakiś ratunek przed 
galopującą dewastacją krajobrazu, de-
wastacją kultury, bo przecież kultura 
to krajobraz. Krajobraz moich okolic 
różni się ciągle bardzo od wielu ob-
szarów Polski, zamienionych w cha-
os przestrzenny, mieszankę śladów 
ludzkiej biedy z ludzką próżnością. 
Przyznając zbyt duże kompetencje 
prawom rynku ryzykujemy zburze-
niem historycznego porządku. Lu-
dzie to czują podskórnie. Może to 

efekt otrzymania nieznanych od po-
czątku naszego świata narzędzi, któ-
re dostaliśmy w swoje ręce, by zmie-
niać otoczenie, a nie ma jeszcze mi-
strzów tych nowych narzędzi?  

Kiedyś, przez pokolenia, rzemieśl-
nik zapewniał poziom, gwarantowa-
ła go tradycja, czasami przynależność 
do cechu. Kultura oczywiście dosto-
sowuje nas do środowiska i komuni-
kuje. Ale to środowisko i narzędzia 
komunikacji zmieniają się dużo szyb-
ciej niż my sami. I one, jak telefon ko-
mórkowy, który coraz mniej jest te-
lefonem, a bardziej wielofunkcyjnym 
komunikatorem, wyprzedzają proce-
sy kulturowe. Im dłużej żyję, tym bar-
dziej nabieram przekonania, że ratun-
kiem jest związek z „miejscami świę-
tymi” i wzajemnymi powiązaniami lo-
kalnych elementów. 

Wszystko to, co bywa nazywane 
infrastrukturą wielkoskalową i czego 
tak potrzebujemy, żeby coraz szybciej 
pędzić w wyścigu do nowoczesności, 
zarazem dzieli i kawałkuje. Dokąd pę-
dzimy? Czy nie warto zwolnić, a na-
wet zatrzymać się i rozejrzeć dooko-
ła, czy czegoś nie niszczymy? A może 
już zgubiliśmy? 

Od czasu napisania słynnej książki 
E.F. Schumachera, angielskiego eko-
nomisty, „Małe jest piękne” upłynę-
ło czterdzieści lat, a jego spostrzeże-
nia są nadal aktualne, a przewidywa-
nia niezwykle trafne. Zachować swój 
niepowtarzalny krajobraz, rynek lo-
kalny, lokalną kulturę, utrzymywać 
produkcję na małą skalę za to wyso-
kiej jakości, unikać na ile można go-
spodarki surowcowej, zachowywać 
swoją historię z miejscem na wspól-
ny dialog, bez chowania niewygod-
nych faktów pod dywan. To wszystko 
miało zdaniem ekonomisty służyć do-
bremu życiu w niepodzielonych, har-
monijnych małych ojczyznach, jak w 
małych ekosystemach, za odwiedza-
nie których turyści płacą coraz wyż-
sze ceny i jest też coraz więcej ludzi, 
którzy z wyboru chcą w takich zrów-
noważonych enklawach zamieszkać, 
bo są też one najbardziej odporne na 
kryzysy.                                          ■
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Opinie, cytaty

– To przykre, że muszę to przeży-

wać kolejny raz, mam nadzieję, że ta 

sprawa nie będzie się już tak ciągnę-

ła. Na taki wyrok wpłynęły uchybie-

nia w uzasadnieniu, na które nie mam 

przecież żadnego wpływu. Dalej czu-

ję się w obowiązku służyć swoim wy-

borcom.

Poseł Eugeniusz Czykwin, po wy-
roku w procesie lustracyjnym, uchy-
lającym orzeczenie sądu pierwszej in-
stancji, za: „Gazeta Wyborcza. Biały-
stok”, 10 listopada 2011 

– Вось сёньня – Дзяды, а ўявіце, 

зараз жа не вайна, а ёсьць людзі, 

да якіх прыйсьці на могілкі нельга, 

бо мы ня ведаем, ці ёсьць гэтыя мо-

гілкі. Юры Захаранка, Віктар Ган-

чар, Анатоль Красоўскі, Зьміцер 

Завадзкі… Часта пра гэта думаю 

– мірны час, не вайна, а ў людзей 

няма магіл.

Паэт Уладзімер Някляеў, на 
Дзяды, калі актывісты грамадзян-
скай кампаніі «Гавары праўду» 
наведалі Ўсходнія, Паўночныя 
і Чыжоўскія могілкі ў Мінску, sv-
aboda.org, 2 лістапада 2011

– Oczekujemy od Kościoła katolic-

kiego i osobiście od papieża Benedyk-

ta XVI więcej, jeśli chodzi o obronę 

naszych interesów, szczególnie na Za-

chodzie. Nie akceptujemy tej polity-

ki, którą teraz Europejczycy prowa-

dzą wobec Białorusi. To nienormal-

ne. Z tego powodu oczekujemy w tej 

kwestii bardziej aktywnego stanowi-

ska Kościoła katolickiego.

Aleksander Łukaszenka, 14 li-
stopada 2011, na spotkaniu w Miń-
sku z przewodniczącym Papieskiej 
Rady ds. Popierania Jedności Chrze-
ścijan, kardynałem Kurtem Kochem 
(za gazeta.pl) 

Большасць грамадзян Беларусі 

звязваюць надзеі на выхад краіны 

са складанай эканамічнай сітуацыі 

перш за ўсё з Прэзідэнтам і лічаць, 

што менавіта ён можа справіцца ў 

далейшым з часовымі праблемамі ў 

краіне. Аб гэтым сведчаць звесткі 

чарговага штомесячнага рэспуб-

ліканскага тэлефоннага апытан-

ня грамадзян краіны, праведзена-

га Інфармацыйна-аналітычным 

цэнтрам пры Адміністрацыі Прэ-

зідэнта Рэспублікі Беларусь.

„Звязда”, 18 лістапада 2011 ■

Мінчанка смяротна атруцілася 
алкаголем на магіле бацькі

Пра гэта расказаў старшы памочнік пракурора горада Сяргей Бала-

шоў. Напярэдадні Дзядоў 58-гадовая жанчына вырашыла наведаць ма-

гілы бацькі і бабулі і памянуць іх. Але дозу выпітага алкаголю, відаць, 

не разлічыла. Яе труп знайшла іншая гараджанка, якая прыйшла пры-

весці ў парадак магілы сваякоў. Паводле папярэдніх звестак, прычынай 

смерці стала атручэнне алкаголем. У крыві памерлай яго знойдзена 3 

праміле.

„Звязда”, 3 лістапада 2011

Minął 
miesiąc

W regionie. 23 października w 
Muzeum Rolnictwa im. ks. Krzysz-
tofa Kluka w Ciechanowcu zostały 
ogłoszone wyniki tegorocznej edy-
cji konkursu na najlepiej zachowane 

zabytki budownictwa drewnianego w 
województwie podlaskim, przeprowa-
dzanego przez urząd marszałkowski. 
Tym razem ocenie podlegało 56 bu-
dynków z 17 gmin. Pierwszą nagrodę 
zdobył budynek mieszkalny w Kny-
szynie, zgłoszony przez Urząd Miej-
ski. Laureatką drugiej nagrody zosta-
ła znana z łamów „Czasopisu” Joan-
na Czaban z Krynek, śpiewająca w 
zespole „Zaranica”. Jury doceniło jej 

dom, stylizowany na dawną białoru-
ską chałupę. Wśród nagrodzonych 
znalazły się też willa „Zielona Dacza” 
z Różanegostoku oraz domy z obszaru 
gmin białoruskich – Szostakowa, Cze-
remchy Wsi, Kaniuk, Narewki, Soc, 
Bernackiego Mostu, Klejnik, Masie-
wa i Ryboł. Czyt. na str. 8.

28 października w Centrum Kul-
tury Prawosławnej w Białymstoku 
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otwarto wystawę fotografii „Kolo-
ry prawosławia. Polska”. Na blisko 
dwustu zdjęciach 60 autorów zapre-
zentowano kulturę materialną prawo-
sławia w Polsce, m.in. architekturę i 
wnętrza cerkwi, a także obrzędy reli-
gijne, duchowieństwo i wiernych. Or-
ganizatorem wystawy jest serwis Or-
thPhoto. Wystawę honorowym patro-
natem objął prezydent Bronisław Ko-
morowski.

28 października zmarł o. Jerzy To-
karewski, proboszcz parafii Zmar-
twychwstania Pańskiego w Bielsku 
Podlaskim. Miał 60 lat

1 listopada w katolickim dniu 
Wszystkich Świętych, w regionie, 
zwłaszcza w dużych miastach, zapeł-
niły się też cmentarze prawosławne. 
Ma to związek z tym, że robi tak zde-

cydowana większość społeczeństwa i 
jest to dzień wolny od pracy. Bowiem 
oddawanie czci zmarłym 1 listopada 
nie należy do tradycji Cerkwi. W cią-
gu roku jest kilka dni, w których pra-
wosławni odwiedzają cmentarze. Naj-
ważniejszym czasem na wspomina-
nie zmarłych jest okres paschalny. To 
przede wszystkim Radaunica, wypa-
dająca w dziesiąty dzień po Zmar-
twychwstaniu Pańskim, w prakty-
ce przesuwana na pierwszą niedzie-
lę po tym święcie. Ale w obecnych 
realiach i 1 listopada wierni nie chcą, 
by w ten dzień, gdy na wielu grobach 
palą się znicze, na grobach ich bli-
skich nie było nikogo. Dlatego w wie-
lu prawosławnych parafi ach 1 listopa-
da duchowni odwiedzają cmentarze, 
odprawiają nabożeństwa za zmarłych 
i święcą groby.

Środki służące do impregnacji 
drewna, pochodzące z należącej do 
koncernu Ikea fabryki ultracienkich 
płyt drewnopochodnych w Koszkach, 
zatruły wodę – stwierdzili inspekto-
rzy z Wojewódzkiego Inspektoratu 
Ochrony Środowiska. Firma wstrzy-
mała rozruch technologiczny zakła-
du, gdy okoliczni rolnicy zauważyli 
w rzece Białej, która jest dopływem 
Orlanki, śnięte ryby i żaby. Kontro-
lerzy inspekcji ochrony środowiska 
ustalili, że na placu na terenie fabry-
ki w Koszkach gromadzone są odpa-
dy płyt wiórowych bez odpowiednie-
go zabezpieczenia. Wykazano też, że 
ścieki z chłodzenia silnika parowe-
go są odprowadzane wężem do krat-
ki ściekowej kanalizacji deszczowej, 
co mogło mieć wpływ na wymywanie 
zanieczyszczonych wiórów i innych 
zanieczyszczeń właśnie do kanalizacji 
deszczowej. Po uporaniu się z proble-
mami, zakład kontynuuje pracę.

10 listopada przed Sądem Apela-
cyjnym w Białymstoku zapadł wy-
rok uchylający orzeczenie sądu pierw-
szej instancji i nakazujący przekaza-
nie sprawy do ponownego rozpozna-
nia w sprawie oświadczenia lustracyj-
nego Eugeniusza Czykwina. W lipcu 
tego roku sąd okręgowy po trwającym 
dwa lata procesie uznał, że oświadcze-
nie lustracyjne posła SLD jest zgodne 
z prawdą, jednak prokurator IPN od-
wołał się, powołując się na zbyt długo 
trwającą procedurę oraz „wybiórczy 
i powierzchowny sposób, w jaki sąd 
odniósł się do dowodów”. Sąd ape-
lacyjny podzielił te wątpliwości. IPN 
uważa, że Czykwin złożył niezgodne 
z prawdą oświadczenie lustracyjne, bo 
w archiwach byłych służb bezpieczeń-
stwa w latach 80. fi gurował jako taj-
ny współpracownik.

11 listopada odbyły się w Białym-
stoku uroczystości z okazji Świę-
ta Niepodległości. Tradycyjnym jej 
elementem była św. liturgia w prawo-
sławnej katedrze św. Mikołaja, którą 
celebrował arcybiskup białostocko-
gdański Jakub w asyście duchowień-

Mieszkać w skansenie?

Do tegorocznej edycji organizowanego przez urząd marszałkowski kon-
kursu na najlepiej zachowany zabytek budownictwa drewnianego w woje-
wództwie podlaskim wpłynęło o jedną trzecią mniej zgłoszeń niż w roku 
ubiegłym. Jest to skutek stopniowego zaniku dawnej architektury w krajo-
brazie regionu. Ale i tak nasz zakątek Podlasia – szczególnie Hajnowszczy-
zna – wciąż ma największy zasób takich obiektów w Polsce. Ten konkurs 
przyczynił się do tego, że coraz więcej osób stara się odnawiać domy i za-
budowania swoich rodziców lub dziadków. Niestety wiąże się to najczęściej 
z dużymi nakładami fi nansowymi. Taniej czasem wychodzi pobudować do-
mek od podstaw niż na bazie zmurszałej rudery. Koszt podraża także zasto-
sowanie dawnych wzorców i ozdób – zastosowanie tradycyjnej drewnianej 
szalówki, zamontowanie okiennic, ornamentów itp. Dużo prościej wybudo-
wać typowy domek wprost z katalogu i z zastosowaniem współczesnych ma-
teriałów i technologii. Dlatego chwała tym, co podejmują wielkie wyzwanie, 
budując od nowa lub remontując istniejące budynki w zgodzie z miejscową 
tradycyjną architekturą. Nie należy jednak przesadzać z wystrojem takich 
domów wewnątrz, bo mieszkanie w skansenie z czasem może być „dołują-
ce”. Tu komisja konkursowa powinna być bardziej liberalna i wspierać roz-
wiązania łączące w sobie współczesne standardy z dawnymi wzorcami. No-
stalgiczne piece kafl owe ustępują współczesnym rozwiązaniom grzewczym 
zarówno pod względem wydajności, jak też komfortu użytkowania. Zatem 
po wejściu do środka „zabytkowej chaty” widok kaloryferów nie powinien 
dyskwalifi kować zgłoszenia.

Niewątpliwie, by sprostać wyzwaniom tego szczytnego konkursu, potrzeb-
na jest pomoc fachowców – architektów historyków. Mankamentem jest brak 
literatury na ten temat. Może zatem urząd marszałkowski powinien rozwa-
żyć także rozpisanie konkursu na opracowanie i wydanie poradnika z mode-
lowymi projektami. (jch)



9

stwa katedry oraz księży kapelanów. 
W intencji ojczyzny wspólnie modli-
li się m.in. minister nauki i szkolnic-
twa wyższego Barbara Kudrycka, wo-
jewoda podlaski Maciej Żywno, wi-
ceprezydent Białegostoku Aleksan-
der Sosna, przedstawiciele Wojska 
Polskiego oraz służb mundurowych 
miasta i Garnizonu Białystok. 

13 listopada w świetlicy w Topor-
kach gm. Kleszczele odbył się ostat-
ni w tym roku festyn z cyklu „I tam 
żywuć ludzi”, organizowanego przez 
Stowarzyszenie Muzeum i Ośrodek 
Kultury Białoruskiej w Hajnówce. 
Przedtem takie imprezy odbyły się 
w Janowie (gm. Narew), Świnoro-
jach (gm. Narewka), Wojnówce (gm. 
Dubicze Cerkiewne), Klejnikach (gm. 
Kleszczele) i Bobrówce (gm. Czerem-
cha). Na koncertach wystąpiły znane 
na Białostocczyźnie zespoły biało-
ruskie.

18 i 19 listopada z wykładami na 
białostockich uczelniach wystąpił pra-
wosławny metropolita Dioklei (obej-
mującej swym zasięgiem całą Wielką 
Brytanię) Kallistos. Metropolita na-
leży do najwybitniejszych współcze-
snych teologów. Urodził się w 1934 
roku w Wielkiej Brytanii. Studiował 

fi lologię klasyczną, fi lozofi ę i teolo-
gię w Westminster School w Londy-
nie oraz Magdalen College w Oks-
fordzie. W 1958 r. przyjął prawosła-
wie, a w 1966 r. otrzymał święcenia 
kapłańskie. W monasterze św. Jana 
Teologa na wyspie Patmos w Gre-
cji został również prawosławnym 
mnichem i otrzymał imię Kallistos. 
W 2007 r. decyzją Świętego Synodu 
Patriarchatu Ekumenicznego podnie-
siono go do rangi metropolity diece-
zji Diokleia.

W dniach 19-20 listopada odbyło 
się w Puńsku 18. już doroczne spotka-
nie mniejszości narodowych. W tym 
roku wystąpili Białorusini (Kalinka z 
Załuk w gm. Gródek i Rodzinne Trio 

z Makówki w gm. Narew), Ukraińcy, 
Tatarzy, Niemcy, Czeczeni i Litwini. 
Organizatorem przedsięwzięcia jest 
Dom Kultury Litewskiej w Puńsku. 

Pomimo pozytywnej decyzji rady 
gminy, wójt gminy Puńsk wstrzymał 
się z przywróceniem dwujęzycznych 
tablic miejscowości, które w sierpniu 
zostały zniszczone przez wandali. Ta-
blice miały być zawieszone na począt-
ku listopada. Wójt Witold Liszkow-
ski chce jednak, by wszystkie środo-
wiska lokalne wypowiedziały się, czy 
dwujęzyczne tablice powinny powró-
cić na swoje miejsce, czy nie. Spraw-
cy zniszczenia tablic wciąż nie zosta-
li ujęci, śledztwo zostało przedłużone 
do końca roku, gdyż śledczy potrze-
bują jeszcze kilku tygodni na zwery-
fi kowanie dotychczasowych ustaleń. 
W gminie Puńsk 80 proc. mieszkań-
ców stanowią Litwini.

W dniach 24-27 listopada w Bia-
łostockim Muzeum Wsi odbyły się 
warsztaty „Białoruskie pieśni obrzę-
dowe okresu jesieni i zimy". Uczestni-
cy uczyli się kolęd, pieśni weselnych 
i lirycznych pod kierunkiem Wolhi 
Jemialjanczyk, antropologa, wykła-
dowcy na Uniwersytecie Państwo-
wym w Połocku (Białoruś). Organi-
zatorem warsztatów były Stowarzy-
szenie Dziedzictwo Podlasia oraz Mu-
zeum Podlaskie w Białymstoku.

Cykl spotkań poświęconych ikonie 
przygotowało Muzeum Ikon w Supra-
ślu. Odbyły się one 6, 13, 20 i 27 li-
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Zespół „Ruczajoczak” z Białowieży w Toporkach, gm. Kleszczele, 
na koncercie z cyklu „I tam żywuć ludzi”. Na akordeonie przygry-
wa założyciel zespołu, Marek Zubrycki

Fo
t. 

B
og

us
ła

w
a 

C
za

rk
ow

sk
a



10

stopada. Cykl niedzielnych spotkań z 
ikoną, podczas których odczytywane 
będą treści, jakie zawierają przedsta-
wienia ikonowe, ich symbolikę i du-
chowy przekaz, będzie kontynuowa-
ny w grudniu.

W kraju. W dniach 20-23 paź-
dziernika w Gdańsku odbyły się VIII 
Biografi e Gdańskie – Dni Mniejszości 
Narodowych, impreza nawiązująca do 
historycznych tradycji wielokulturo-
wego grodu Neptuna. Działające w 
tym mieście Białoruskie Towarzystwo 
Kulturalne „Chatka”, jako współorga-
nizator, zorganizowało koncert duetu 
„Zaranica” z Krynek oraz prezentację 
twórczości białoruskiego artysty Koź-
my Czuryły z udziałem jego syna, ar-
chitekta Marka Czuryły. Biografi e jak 
co roku zakończyła degustacja potraw 
narodowych kuchni mniejszości, pod-
czas której nie zabrakło oczywiście 
przysmaków białoruskich.

Wyprodukowany przez Biełsat fi lm 
„Reality Show: Wybory” w reżyse-
rii Mikołaja Wawrzeniuka zdobył na-
grodę główną w ogólnopolskim festi-
walu „Camera Obscura” w Bydgosz-
czy. Jury nagrodziło dokument za ję-
zyk opowieści. „To wyjątkowa mie-
szanka ironii i tragizmu. Za podaro-
wanie nadziei na coś nowego” – napi-
sano w uzasadnieniu nagrody.

28 października w prawosławnym 
monasterze w Jabłecznej wręczono 
order św. Marii Magdaleny II stop-
nia profesorowi Markowi Opielako-
wi, rektorowi Politechniki Lubelskiej. 
Podkreślono w ten sposób jego „za-
sługi dla Kościoła prawosławnego, a 
w szczególności dla diecezji lubel-
sko-chełmskiej”. 

W dniach 7-10 listopada we Wro-
cławiu, Poznaniu, Gdańsku i Warsza-
wie odbył się cykl spotkań z biało-
ruskimi pisarzami. Imprezę zorgani-
zowało Kolegium Europy Wschod-
niej im. Jana Nowaka-Jeziorańskie-
go wraz z Europejskim Centrum So-
lidarności w Gdańsku, Nadbałtyc-

kim Centrum Kultury w Gdańsku, 
Biblioteką Raczyńskich w Poznaniu, 
Redakcją miesięcznika Czas Kultury 
w Poznaniu oraz Pen Center w War-
szawie.

Podlaski poseł SLD Eugeniusz 
Czykwin ponownie wybrany został 
wiceprzewodniczącym sejmowej Ko-
misji Mniejszości Narodowych i Etni-
czych. Włodzimierz Cimoszewicz zo-
stał przewodniczącym senackiej Ko-
misji Spraw Zagranicznych, Barba-
ra Kudrycka kolejny raz będzie pia-
stowała stanowisko ministra nauki i 
szkolnictwa wyższego.

16 listopada w Teatrze Żydowskim 
w Warszawie odbyła się uroczystość 
wręczenia medali „Zasłużony dla To-
lerancji”. Wśród wyróżnionych zna-
lazł się również prawosławny arcy-
biskup lubelski i chełmski Abel, któ-
rego doceniono za działania na rzecz 
zrozumienia między różnymi wyzna-
niami. Medale otrzymali m.in. także 
była komisarz UE prof. Danuta Hu-
ebner, ks. Adam Boniecki, prof. Bar-
bara Engelking, prof. Jerzy Jedlicki, 
redaktor Ewa Ewart. Nagrody przy-
znaje istniejąca od 1993 r. Fundacja 
Ekumeniczna „Tolerancja”.

17 listopada w siedzibie Domu Bia-
łoruskiego w Warszawie odbyło się 
spotkanie promujące „Raport o sta-
nie kultury niezależnej i NGO w Bia-
łorusi”. Promocja publikacji połączo-
na była z dyskusją na temat stanu kul-
tury niezależnej i ofi cjalnej w Biało-
rusi, o problemach białoruskiej toż-
samości, o różnych projektach poli-
tycznych i narodowych, mających słu-
żyć Białorusi. Raport ukazał się przy 
wsparciu Departamentu Dyplomacji 
Publicznej i Kulturalnej MSZ

W dniach 16-18 listopada w Kra-
kowie odbyły się „Dni białoruskiej 
kultury”. Podczas trzydniowej im-
prezy pokazano trzy fi lmy dokumen-
talne zrealizowane w Telewizji Bieł-
sat: „Dniuka”, „Zabawa w wojnę”, 
„Arka Zaira Azhura”. Imprezę or-

ganizuje Towarzystwo Białoruskie 
w Krakowie we współpracy m.in. z 
Kołem Naukowym Studentów Rosjo-
znawstwa UJ, dzięki wsparciu fi nan-
sowemu Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Małopolskiego, Mini-
sterstwa Spraw Zagranicznych i Rady 
Kół Naukowych UJ. 

Andrzej Poczobut, działacz Związ-
ku Polaków na Białorusi i korespon-
dent „Gazety Wyborczej”, został lau-
reatem Nagrody im. Andrzeja Woy-
ciechowskiego, przyznawanej auto-
rom materiału dziennikarskiego, który 
istotnie wpłynął na świadomość Pola-
ków. W lipcu tego roku białoruski sąd 
skazał Andrzeja Poczobuta za zniesła-
wienie prezydenta Aleksandra Łuka-
szenki na 3 lata pozbawienia wolno-
ści w zawieszeniu na 2 lata. Nagro-
dę odebrała w Warszawie żona lau-
reata – Oksana Poczobut, ponieważ 
on sam jest objęty zakazem opusz-
czania kraju. Andrzej Poczobut po-
wiedział, iż przyznane mu wyróż-
nienie traktuje jako „wyraz solidar-
ności ze wszystkimi dziennikarzami, 
którzy w trudnych warunkach biało-
ruskiej dyktatury uczciwie wykonują 
swój zawód”.

23 listopada w Centrum Kultury Za-
mek we Wrocławiu otwarto wystawę 
zdjęć konkursowych „Belarus Press 
Photo 2011”. Większa część zdjęć 
– łącznie z pracą Siarhieja Hudzili-
na, fotoreportera białoruskiej gazety 
„Nasza Niwa”, która zdobyła Grand 
Prix – nie może zostać pokazana w 
Białorusi, ze względu na ich politycz-
ny wydźwięk. Wystawę, która potrwa 
do 7 grudnia, zorganizowała Inicja-
tywa Wolna Białoruś, Urząd Mia-
sta Wrocław, Urząd Marszałkowski 
Województwa Dolnośląskiego, Bia-
łostocki Ośrodek Kultury, Towarzy-
stwo Amicus oraz Centrum Kultury 
„Zamek”.

W Republice Białoruś . 
Zmiany organizacyjne w telewizji 
białoruskiej. Państwowe kanały te-
lewizyjne otrzymały wspólną na-
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zwę: Biełaruś. Od 5 listopada Kana-
łem Biełaruś-1 stał się dotychczasowy 
Kanał 1, Biełaruś-2 – dotychczasowy 
Kanał Ład. Telewizja planuje urucho-
mienie za rok Biełaruś-3, na którym 
pokazywane będą programy kultural-
ne w języku białoruskim. Jednocze-
śnie, w miejsce dotychczasowego ka-
nału dla zagranicy Biełaruś-TV poja-
wi się całodobowy kanał informacyj-
ny Biełaruś-24.

W dniach 5-8 listopada Białoruś 
miała długi weekend. W poniedziałek 
7 listopada jak co roku obchodzono  
– jako święto państwowe – Dzień Re-
wolucji Październikowej. W Mińsku 
pod pomnik Lenina przyszli człon-
kowie prorządowej Komunistycznej 
Partii Białorusi (KPB), deputowani 
do parlamentu oraz działacze opo-
zycyjnej lewicy – partii „Sprawiedli-
wy Świat”. Działacze Młodego Fron-

tu próbowali obrzucić pomnik jajami, 
krzycząc: „Zatrzymać komunizm!” i 
„Komunizm pod sąd!”. Trzech działa-
czy sąd skazał na kary 7-10 dni aresz-
tu administracyjnego, uznając ich za 
winnych drobnego chuligaństwa.

7 listopada arcybiskup białostocki 
i gdański Jakub uczestniczył w wy-
święceniu cerkwi Wszystkich Świę-
tych Ziemi Białoruskiej w Grodnie. 
Uroczystościom przewodniczył me-
tropolita miński i słucki Filaret, pa-
triarszy egzarcha całej Białorusi. Cer-
kiew Wszystkich Świętych Ziemi Bia-
łoruskiej jest pierwszą od ponad stu 
lat nowo poświęconą dużą świątynią 
prawosławną w Grodnie. Jej budo-
wa rozpoczęła się w 1999 r. W 2005 
roku jej dolna część poświęcona zo-
stała św. męczennikowi Gabrielowi 
Zabłudowskiemu. 

9 listopada Białoruś wprowadziła 
w życie obowiązek legitymowania 
się dokumentem tożsamości, czy-
li paszportem, przy zakupie dewiz. 
Ofi cjalnie, jak podały białoruskie ga-
zety, obowiązek legitymowania się 
przy kupnie dewiz wprowadzono „w 
celu uporządkowania operacji walu-
towych dokonywanych przez oso-
by fi zyczne, zapobieżenia legalizacji 
dochodów uzyskanych nielegalnymi 
sposobami i fi nansowaniu działalno-
ści terrorystycznej”. Banki mają też 
zapisywać dane osobowe kupujących 
dewizy i wprowadzać je do specjalne-
go systemu. Rejestrowana będzie tak-
że informacja przy pobieraniu dewiz 
kartą bankomatową. Zasady te doty-
czą również cudzoziemców. Jak poin-
formował Bank Narodowy, zgroma-
dzone dane mogą być przekazane or-
ganom kontroli i ścigania, jeśli te będą 
się tego domagać. 

Powróciła kwestia Karty Polaka. 
Poprawki do ustawy mówiące o za-
kazie przyjmowania jej przez biało-
ruskich urzędników państwowych 
uchwaliła Izba Reprezentantów. Po-
prawki do ustawy o służbie państwo-
wej przewidują zakaz przyjmowania 

Захоп „Звязды”

8 лістапада нечакана быў звольнены з пасады галоўнага рэдактара 
дзяржаўнай газеты „Звязда” Уладзімір Наркевіч. Да выхаду на пенсію 
яму заставалася ўсяго сем месяцаў. У „Звязду” прыйшоў ён яшчэ ў 1974 
годзе, пасля заканчэння ўніверсітэта. Аддаў журналістыцы 40 гадоў жыц-
ця, і амаль усе з іх – „Звяздзе”, стаўшы ў 1989 г. галоўным рэдактарам. 
Пасля 22 гадоў працы на гэтай пасадзе яго звольнілі па прычынах чыста 
ідэалагічных і палітычных. Пад яго кіраўніцтвам „Звязда”, як галоўная 
і шматтыражная беларускамоўная газета ў дзяржаве, трымала высокі 
прафесійны ўзровень і выдатна працавала для захавання беларушчыны, 
якая апынулася пад штораз большым ціскам брацкай мовы ў амаль ушчэнт 
зрусіфікаваным грамадстве. Наркевіч стараўся таксама трымаць баланс 
паміж рэчаіснасцю і тым, што гаворыць улада. У „Звяздзе” выходзілі да-
волі часта крытычныя матэрыялы, якія паказвалі некампетэнцыю, ара-
гантнасць і абыякавасць чыноўніцтва.

Адміністрацыя прэзідэнта больш была незадаволеная, аднак, чымсь-
ці іншым – „няправільным ідэалагічным асвятленнем падзеяў”. Таму у 
„Звязду” прыслалі свайго чалавека – Алеся Карлюкевіча, які дагэтуль 
узначальваў рэдакцыйна-выдавецкую ўстанову „Літаратура і мастацтва” 
і быў рэдактарам аднайменнай „рэжымнай”газэты, пастаўлены Лукашэн-
кам пасля разгону папярэдняй, „патрыятычнай” рэдакцыі.

На здымку: Уладзімір Наркевіч ля памятнага помніка, 
9 жніўня 2007 г., калі „Звязда” святкавала свой 90-ы юбілей.
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ulg i przywilejów od obcych państw 
w związku z poglądami polityczny-
mi, religijnymi i przynależnością na-
rodową oraz zakaz przyjmowania do-
kumentów, dających takie ulgi. Zgod-
nie z poprawkami obywatel Białorusi, 
podejmując służbę państwową, będzie 
musiał złożyć w wydziale personal-
nym dokumenty przyznające mu ulgi 

od obcych państw. Przypomnijmy, iż 
w kwietniu tego roku białoruski Sąd 
Konstytucyjny uznał, że poszczegól-
ne postanowienia polskiej ustawy o 
Karcie Polaka nie odpowiadają nie-
którym normom prawa międzynaro-
dowego oraz porozumieniom dwu-
stronnym z Białorusią. 

16 listopada na konferencji praso-
wej w Mińsku ambasador Polski w 
Białorusi Leszek Szerepka ofi cjalnie 
ponowił prośbę pod adresem Biało-
rusi o przyspieszenie wejścia w życie 
umowy o przemieszczaniu się ludno-
ści w ramach małego ruchu graniczne-
go. Dyplomata przypomniał, że umo-
wa została podpisana w lutym 2010 
roku, a strona polska zakończyła pro-
ces ratyfi kacji we wrześniu 2010 roku. 
Następnie wszystkie dokumenty zo-
stały przekazane stronie białoruskiej. 
Zgodnie z zawartymi porozumienia-
mi umowa powinna wejść w życie w 
miesiąc po wymianie dokumentów 
ratyfi kacyjnych. Ambasador wyraził 
także zdziwienie w związku z zaka-
zem posiadania Karty Polaka przez 
urzędników państwowych, którzy są 
etnicznymi Polakami, co przewidują 
przygotowane już poprawki do biało-
ruskiego prawodawstwa.

16 listopada prokurator przedstawił 
nowy akt oskarżenia w sprawie Alesia 
Bialackiego (na zdjęciu), lidera orga-
nizacji „Wiasna”. Nadal jest on oskar-
żony o ukrywanie dochodów, a oskar-
życiel Uładzimir Sajkouski dodał je-
dynie zapis, że Bialacki otrzymywał 

Białoruskie sposoby

Wzrost gospodarczy na rozkaz
W znakomitej powieści Michala Bułakowa „Mistrz i 

Małgorzata” jest scena, gdy szef ekskluzywnej moskiew-
skiej restauracji strofuje swego portiera za to, że wpu-
ścił na bankiet związku literatów poetę Iwana Bezdom-
nego, który wpadł na salę w obdartym ubraniu, z ikonką 
u szyi i świecą w ręku. – Nam i darmo takich portierów 
nie trzeba! – nakrzyczał na swego pracownika i zadzwo-
nił na NKWD.

Ta scena jako żywo przypomina naradę białoruskiego 
rządu i centralnego banku Białorusi na początku paździer-
nika z udziałem samego Aleksandra Łukaszenki. Dykta-
tor złajał premiera Michaila Miaśnikowicza i jego mini-
strów, żądając od nich zwiększenia rozwoju gospodarcze-
go kraju. – 5 do 5,5 proc. to dla was punkt wyjścia – po-
wiedział. – Jeśli nie podołacie, proszę bardzo, poszuka-
cie sobie innej pracy.

W założeniach budżetu na przyszły rok rząd zaplanował 

zmniejszenie infl acji do 19-22 proc. (w tym roku przekro-
czyła już 100 proc.) i wzrost PKB na poziomie 1,5 proc. 
Premier i ministrowie musieli się tłumaczyć z tak mało 
imponujących założeń. Podkreślali, że galopująca infl a-
cja jest wynikiem emisji pustego pieniądza i przestrze-
gali, że kurs dolara z obecnego poziomu ok. 8,5 tys. ru-
bli może wzrosnąć nawet do 22 tys. rubli. Premier skar-
żył się, że rządowi narzucono wielkie inwestycje – budo-
wę domów mieszkalnych, gospodarstw rolnych – bez za-
pewnienia na ten cel środków w budżecie.

Przedstawiciel banku centralnego zapowiedział, że aby 
pokryć wszystkie zapotrzebowania budżetowe, będzie 
zmuszony dodrukować dodatkowe 36 trylionów rubli. 
Aby tego uniknąć, należy znacznie ograniczyć fi nanso-
wanie rozdmuchanych programów rządowych.

Takie tłumaczenia Łukaszenki nie przekonały. Przedsta-
wione plany fi nansowe uznał za niedopuszczalne i oskar-
żył ministrów, że „tajemnicze siły narzucają im swoją ide-
ologię”. Ostrzegł, że jeśli rząd nie spełni jego żądań, zo-
stanie zdymisjonowany. (jch)

W rocznicę przewrotu bolszewickiego członkowie prorządowej Ko-
munistycznej Partii Białorusi (KPB) składają kwiaty pod pomnikiem 
wodza rewolucji w Mińsku
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pieniądze na zagraniczne konta, „w 
związku z wypełnianiem swoich obo-
wiązków”, wynikających z umów z 
donatorami. Jego zdaniem, Bialacki 
umyślnie nie przekazał odpowied-
nim władzom informacji o swoich 
dochodach za rok 2007, które mia-
ły być wpłacone na zagraniczne kon-
ta. Wyrok zapadł 24 listopada. Bia-

lacki został skazany na 4,5 roku wię-
zienia o zaostrzonym rygorze. Pro-
kurator żądał pięciu lat kolonii kar-
nej o zaostrzonym reżimie z konfi -
skatą mienia. Obrona zapowiedzia-
ła apelację.

11 i 17 listopada białoruskie władze 
deportowały dwie osoby związane z 
działającą w Białorusi polską funda-
cją „Institutum Orientalium”, Magda-
lenę Kalinowską i Kingę Książek. W 
jednym przypadku nie podano żad-
nych przyczyn deportacji, w drugim 
wskazano na uchybienia w proce-
durze zameldowania. Fundacja „In-
stitutum Orientalium” realizuje pro-
jekt w ramach Programu Pomocy Pol-
skiej ,,Przedsiębiorczość po białoru-
sku – polscy przedsiębiorcy na rzecz 
wsparcia lokalnej przedsiębiorczo-
ści na Białorusi”. Fundacja zajmuje 
się organizowaniem projektów i sta-
ży mających na celu wsparcie małe-
go biznesu w Białorusi.

Kary śmierci zażądał prokurator dla 
oskarżonych Dźmitryja Kanawałaua i 
Uładzisława Kawalioua na trwającym 

w Mińsku procesie w sprawie zama-
chu bombowego w metrze z 11 kwiet-
nia, w którym zginęło 15 osób, a kil-
kaset zostało rannych. 25-letni Kana-
wałau jest oskarżony o przeprowadze-
nie eksplozji w metrze 11 kwietnia, 
jego rówieśnik i kolega Kawaliou – o 
współudział i niedoniesienie o prze-
stępstwie. Kanawałau jest też oskar-
żony o podłożenie ładunków wybu-
chowych na koncercie plenerowym 
w Mińsku w 2008 r. oraz w Witebsku 
w 2005 r. W obu przypadkach ran-
nych zostało kilkadziesiąt osób. Pro-
kurator podtrzymał wobec obu oskar-
żonych zarzuty o terroryzm. Grozi za 
to najwyższy wymiar kary, którym na 
Białorusi jest kara śmierci przez roz-
strzelanie.

Białoruski Komitet Statystycz-
ny opublikował dane o dochodach 
obywateli Białorusi. W okresie sty-
czeń-wrzesień 2011 r. średni ich do-
chód wyniósł 1 mln 275 tys. rubli mie-
sięcznie, czyli w przeliczeniu około 
145 dol. To daleko od 500 dol. obie-
canych przez Łukaszenkę przed wy-
borami w 2010 r. Obecnie Białoruś 

Rosja wchłania Białoruś

Sprawdzają się czarne scenariusze przyłączenia Biało-
rusi do Rosji. Co prawda nikt jeszcze otwarcie nie mówi, 
że stanie się ona jeszcze jednym obwodem Federacji Ro-
syjskiej, ale wszystko ku temu zmierza. W obliczu krachu 
fi nansów państwa przyparty do muru Łukaszenka zaczyna 
zgadzać się na żądania Kremla, których jeszcze niedawno 
nie dopuszczał nawet do myśli.

Już kilka miesięcy temu premier Rosji Władimir Putin 
oświadczył, że „połączenie Rosji i Białorusi jest możli-
we i pożądane”. Kiedy prezydent Dmitrij Miedwiediew 
oświadczył, że nie będzie kandydował na kolejną kaden-
cję, ale zarekomenduje na swoje miejsce Putina, stało się 
jasne, że w rosyjskiej polityce w najbliższych latach nic 
się nie zmieni. Łukaszenka, który dotąd tak bronił suwe-
renności Białorusi, teraz wystawił ją na handel. Za 2,5 
mld dol. zgodził się sprzedać Rosjanom połowę operato-
ra Biełtransgaz, dzięki czemu Gazprom, posiadający już 
50 proc. akcji tej fi rmy, stanie się jedynym właścicielem 
systemu przesyłu gazu na Białorusi. Rosyjskiemu gigan-
towi energetycznemu zaproponował też sprzedaż akcji in-
nych białoruskich fi rm.

W zamian od 2012 r. Rosja aż o połowę obniży cenę do-
starczanego na Białoruś gazu, która teraz wynosi 300 dol. 
za tysiąc metrów sześciennych i jest kamieniem u szyi dla 
pogrążonego w kryzysie Mińska.

Po wyprzedaży strategicznych aktywów utrata suweren-
ności Białorusi staje się kwestią czysto techniczną. Nieza-
leżni eksperci w Mińsku prognozują, że nastąpi to w la-
tach 2012-2014, kiedy rubel białoruski zostanie zastąpio-
ny rublem rosyjskim, który stanie się jedynym środkiem 
płatniczym w kraju. Zdaniem ekonomistów, wobec prze-
jęcia przez Rosję kontroli nad białoruską gospodarką, jest 
to już nieuniknione.

Wydaje się, że społeczeństwo białoruskie, wciąż nie 
posiadające jeszcze znamion odrębnego narodu, z takim 
scenariuszem coraz bardziej się zgadza. Mało kto bije na 
alarm. Pogarszająca się sytuacja gospodarcza i postępu-
jący spadek poziomu życia sprawiają, że nawet najzacie-
klejsi orędownicy niepodległości, gdy Europa odwraca 
się plecami, nie widzą już alternatywy. Rosja, obniżając 
Białorusinom tak znacznie cenę gazu, chce też uspokoić 
wśród nich nastroje społeczne. (jch)
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Do aresztowania Alesia Bialac-
kiego (na zdjęciu) nieumyślnie 
przyczynili się urzędnicy z War-
szawy, którzy przekazali stronie 
białoruskiej informacje o stanie 
kont bankowych, posiadanych 
przez opozycjonistę w Polsce
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pogrążona jest w głębokim kryzysie 
fi nansowym i szuka wsparcia za gra-
nicą gdzie się tylko da.

Na świecie. W dniach 18-20 li-
stopada pod hasłem „Rodzinna Euro-
pa, Europa mostów” odbyło się jed-
no ze spotkań z cyklu Nowa Agora. 
Międzynarodowy Sympozjon NOWA 
AGORA „Europe – Native Realm” w 
Brukseli to wędrowna akademia po-
święcona wyzwaniom związanym z 
kryzysem wielokulturowości. Kon-
centruje się na priorytecie polskiej 
prezydencji „Rodzinna Europa, Eu-
ropa mostów” i przedstawieniu idei 
pogłębiania spoistości UE i wspól-
notowości społeczeństwa europej-
skiego na forum europejskim. Wy-

darzenie jest związane Rokiem Cze-
sława Miłosza. W ramach Sympozjo-
nu odbyła się promocja „Podręcznika 
Dialogu”, którego wydawcą jest Fun-
dacja Pogranicze z Sejn i Dom Polski 
Wschodniej.

Prezydenci Rosji, Białorusi i Ka-
zachstanu podpisali deklarację o 
„euroazjatyckiej integracji” – poin-
formowała agencja RIA Novosti. W 
deklaracji strony poinformowały o 
rozpoczęciu kolejnego etapu integra-
cyjnego – budowaniu Jedynej Prze-
strzeni Ekonomicznej. Podkreślono 
wolę stron, by zakończyć do 1 stycz-
nia 2015 r. proces kodyfi kacji mię-
dzynarodowych umów, dotyczących 
Unii Celnej oraz Jedynej Przestrzeni 

Ekonomicznej. Są to fundamenty, na 
których opierać się będzie Unia Eu-
roazjatycka. Nowa Unia ma być też 
otwarta dla innych krajów. Budowa 
Unii Euroazjatyckiej ma w założe-
niach naśladować proces integracji 
europejskiej.

Premier Rosji Władimir Putin został 
uhonorowany chińską Pokojową Na-
grodą Konfucjusza. Wyróżniono go 
m.in. za wystąpienia przeciwko na-
lotom NATO w Libii. Pokojową Na-
grodę Konfucjusza ufundowały wła-
dze Chin w 2010 r. w odpowiedzi 
na decyzję Komitetu Noblowskiego 
przyznania Pokojowej Nagrody No-
bla chińskiemu dysydentowi Liu Xia-
obo.                                                ■

Do Zespołu Szkół z Dodatko-
wym Nauczaniem Języka Białoru-
skiego im. Ziemi Orlańskiej w Orli 
w roku szkolnym 2011/2012 uczęsz-
cza 205 dzieci (w tym 34 – do oddzia-
łów przedszkolnych, 105 – do szkoły 
podstawowej i 66 – do gimnazjum). 
Na dodatkową naukę języka białoru-
skiego uczęszcza 89 uczniów, 55 – w 
szkole podstawowej i 33 – w gim-
nazjum, i jest to spadek w stosunku 
do lat ostatnich. W 2008 roku języka 
białoruskiego uczyło się w tej szkole 

142 uczniów – 109 uczniów (62,3%) 
w szkole podstawowej i 33 uczniów 
(42,8%) w gimnazjum.

O możliwościach wprowadzenia 
jako pomocniczego języka białoru-
skiego w gminie Orla radni mówili 
już na początku 2008 roku, ale tylko 
zdawkowo, informacyjnie. Na jednym 
z posiedzeń komisji wójt Piotr Sel-
wesiuk oznajmił radnym, że projekt 
uchwały w tej sprawie jest już przygo-
towany, ale dłuższy czas nie był kie-
rowany pod obrady sesji. Wręcz prze-

ciwnie, temat ten zaczął jakby draż-
nić i stawać się kłopotem dla włoda-
rzy. Absurdalnie „powodem” sprze-
ciwu stała się podobno moja osoba 
jako aktywnego radnego. Podejrzewa-
no, że zacznę teraz wnioski i zapyta-
nia pisemne składać w języku biało-
ruskim i powstanie w urzędzie gminy 
problem z udzieleniem mi odpowiedzi  
po białorusku. Trzeba nadmienić, że 
w składzie rady jest nauczycielka ję-
zyka białoruskiego.

Gdy temat ucichł, jako radny zło-
żyłem w marcu 2008 r. na ręce wójta 
pisemne zapytania: 

1) Co stoi na przeszkodzie, by 
wprowadzić jako pomocniczy język 
białoruski na terenie gminy Orla? 

2) Co jest powodem, że do tej pory 
projekt uchwały nie został wprowa-
dzony pod obrady na komisje, a na-
stępnie na sesję? 

Wójt moje zapytania zignorował 
i odpowiedział wymijająco: „Wójt 
Gminy nie miał i nie ma uprawnień do 
opracowywania porządku obrad, bądź 
też do akceptacji zmiany w porządku 
obrad – należy to tylko i wyłącznie do 
kompetencji Rady Gminy”.

Sprawę tablic przyspieszyła zapew-

Tablice po białorusku tak, ale...
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